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SCHWERIN-KROSSIGK, 
min, finansów Rzeszy, za» 

wnja, że walucie niemiec- 
kiej nie groz}  niebezpie- 
czeństwo, — A tymczasem 

marką znowu spadła! 


Na tropie mordercy Ś. p. ministra Pierackiego 


Akcja pości 


WARSZAWA, 21 czerwca. 

Cała Polska żyje w dalszym ciągu 
pod wrażeniem ohydnego mordu doko- 
nanego na Ś. p. min. Pierackim. Z mie- 
cierpliwością również wyczekiwane są 
najmniejsze choćby wiadomości o do- 
chodzeniu władz policyjnych, w: celu 
ujęcia sprawcy zbrodni, Narazie jednak 
władze wstrzymują się z udzielaniem 
jakichkolwiek wyjaśnień, albowiem naj- 
mniejsze uchybienie mogłoby przyczy- 
nić się do uiemnego rezultatu śledztwa. 


Należy zaznaczyć, że od Pierwszej 
chwili dokonania napadu, 

WŁADZE ANI NA CHWILĘ NIE WY- 
TCHNĘŁY W POŚCIGU. 
Dochodzenie toczy się bez przerwy 

dniem i nocą, 

Jak wiadomo, bezpośrednio po do. 
konaniu zamachu, morderca zbiegł w 
kierunku Powiśla. W czasie zarządzo- 
nej obławy zawołał ktoś, że morderca 
uciekł í s 
du św. Kazimierza. Przetrząśnięto do- 
kładnie zabudowania zakładu Św. Kazł- 
mierzą oraz fabryki kafli Stachlewicza. 
Okazało się, że fabryka kafli jak i mur 
oddzielający zakład św. Kazimierza od 
ul. Szczygłej był zbyt wysoki, by zbrod- 
ntarz mógł przez niego się przedostać. 


Prawdopodobnie władze zostały 
wprowadzone naumyślnie w błąd przez 
jakiegoś ze wspólników zbrodniarza. 


O szerokim rozmachu, na jaki zakro- 
iona jest akcja pościgowa może śwład- 
czyć fakt, że naprzykład w dniu wcze» 
rajszym dwuch wyższych funkcionarju- 


na teren zakła-| 


gowa włucdz irwa bez przerwy 
w dzień i w nocy 


szy policji udało się samolotem do pew-| POGŁOSKI O RZEKOMEM UJĘCIU |mo wszystko już w konkretnej fazie. 


nego miejsca w Polsce dokąd prowadził 
jakiś drobny ślad. 
W ciągu wczorajszego dnia kolpor- 


Warszawa, 21 czerwca. 


ZBRODNIARZA. 
Była to zwykła plotka. 


Osiągnięte dotąd rezultaty każą przy” 
puszczać, że władze w ciągu najbliższe» 


Śledztwo w sprawie zamachu na|go czasu osadzą właściwego sprawcę 
towane były w wielu miastach polskich | min. Pierackiego znajduje się jednak mi- ! zbrodni w więzieniu. ` 


Afera miłosna przemysłowca 


zakończyła się niezwykle żałośnie, — Sekretarka jego, do której 
zapałał miłością, zdefraudowała 30 tysięcy złotych 


kilku miesiącami Żyniewski zaangażo- 


Wielkie poruszenie wywołała w sto| wał nową sekretarkę, niejaką  Cecylję 


miłosna 


licy niezwykła afera 
Żynie wskiego. 


przemysłowca Adama 
Żyniewski jest już człowiekiem 
szym, ma żonę oraz liczną rodzinę. Przed 


znanego | Salinównę, 


Salinówna przypadła mu do gustu, 


star-| wobec czego począł się do niej zalecać. 


Wprawdzie rodzina Żyniewskiego czy- 


Dwie osoby pokąsane 


przez wściekcie psg 


Łódź, 21 czerwca. 


W dniu wczorajszym w godzinach 


(gr) W ciągu ostatnich tygodni czę* | wieczorowych przechodnie przy ul. Ki! 


stsze są wypadki pokąsania przechod- 
niów przez bezpańskie psy. 
niem pory letniej władze rok rocznie 
zwracają uwagę na niebezpieczeństwo 
wścieklizny i drogą specjalnych przepi- 
sów wzywają właścicieli psów do na- 
kładania kagańców, prowadzenia psów 
na smyczy itd. Mimo tych zaostrzeń sto 
sowanych latem, jak wspomnieliśmy: 
wypadki pogryzieńia przez psy nie u 
stają. 


Wbił sobie nóż w serce 


Straszne samobójstwo 22-letniego mężczyzny 
wskutek nieporozumień z żoną 


Tomaszów. Maz, 21 czerwca. 

W sczoraj w godzinach wieczornych 
targnął się na swe życie 22-letni Kazi- 
mierz Wejmań, zam. przy ul. Projekto- 
wanej nr. 33. Przyczyną tego desperac- 
kiego kroku były nieporozumienia ro- 

zinne, 

Przed 5-iu miesiącami Wejman oże- 
nii się z Marją Osińską i zamieszkał u 
teściów. Zaraz po ślubie powstawały 
między małżonkami poważne scycje, a 
niep?rOzumień ich nie mógł nikt załago 
dzić ze względu na nieustępliwe stano» 
wisko Obu stron. Kością niezgody — jak 
wyjaśnił sam Wejman — była teściowa, 
której córka zawsze przyznawała rację, 
wykaznjąc tem więcej przywiązania i 
zaufania do matki, niż do męża, Tego 
właśnie Wejman nie mógł wybaczyć żo- 
nie i na tem tle dochodziło między nimi 
do Iłótni, 

Krytycznego _ wieczora podczas a- 
wantury, doprowadzony do najwyższego 
zdenerwowania, Wejman chwycił ze sto 
tm ostry nóż kuchenny i nim domownicy 
zdołali się zorjentować w svtuacji wbił 
sobie w klatkę piersiową w okoli- 
cz serca. Zalewając się krwią padł 
Wejman nieprzytomny na ziemię, Do- 


mownicy zaalarmowali natychmiast le- 


karza, który po udzieleniu  denatowi 
pierwszej pomocy na miejscu, polecił ze 
względu na groźny stan przewieźć go do 
szpitala miejskiego, 


Po odzyskaniu przytomności Wejman | 


udzielił wyjaśnień, dotyczących przy 
czyn, jakie pchnęły go do rozpaczliweśo 


lińskiego byli świadkami, a poniekąd 


Z nasta*| uczestnikami wielkiego pościgu zorga- 


nizowatiego za psem, który przypuszczał | 
nie chory był na wściekliznę. Po dłuż-| 
szej pogoni odbywającej się na odcinku 
od ul. Przejazd do Narutowicza, pies! 
został zastrzelony, 

Ponadto zanotowaliśmy dwa wypad- 
ki pokąsanła przez psa, 

Koło domu przy ulicy Kilińskiego 92 
pokąsany został 70-letni starzec Saul 
Szurek: zamieszkały przy ul. Piotrkow- 
skiej 85. Szurek odniósł dotkliwe rany 
podudzia i obu łydek. Lekarz pogotowia 


niła wszelkie wysiłki w kierunku zerwa 
nia tego stosunku, jednak Salinówna o0- 
władnęła nim całkowicie. 
Przemysłowiec począł zaniedbywać 
swe przedsiębiorstwo i całkowicie odda 
wał się sekretarce, wydając olbrzymie 
sumy na zaspokojenie jej kaprysów. 
Wkrótce rozmaite osoby poczęły do 
nosić Żyniewskiemu, że sekretarka nie 
tylko jego obdarza miłością, ale-ma rów 
nież innych, młodszych kochanków. 
Przemysłowiec nie wierzył tym plot- 
kom, przypuszczając, że są to bezpod- 
stawne zarzuty, czynione tylko w tym 
celu, by zerwać jego stosunek ze sekre- 
tarką. Pewnego dnia jednak Salinówna 
nie przyszła do biura. Okazało się, że 
wyjechała z pewnym młodym  urzędni- 
kiem Żyniewskiego. 
wiec skontrolował kasę, stwierdził w 
niej brak 30,000 zł, Żyniewski złożył 
skargę do prokuratora,  Sekretarkę 
aresztowano, Z płaczem przyznała się 
do zabrania pieniędzy, tłumacząc się, 
że uczyniła to w przekonaniu, iż Ży- 
niewski, który nie szczędził jej ni o, 
wie o tem. Sądziła poprostu, iż pozwala 
jej w ten sposób zabezpieczać sobie 


opatrzył ciężko poszkodowanego starca| byt 


i odwiózł go do domu, 


Przy ulicy Limanowskiego 17-a po- 
kasay został ciężko 10-letni Alojzy 
Gryzel, zam. przy ul. Limanowskiego 
18. Chłopca opatrzył również lekarz 
pogotowia i pozostawił go pod opieką 
domowników. 

Nad obu chorymi roztoczyły władze 
sanitarne obserwację, celem skonstato* 
wania czy psy nie były chore i czy o~ 


kroku, Stan jego jest poważny, albowiem bai pokąsani nie ulegli zarażeniu wście- 


rana jest bardzo głęboka. 


Niezwykły napad bandytów w Ameryce 


Złoczyńcy steroryzowali około 100 osób 


Nowy Jork, 21 


czerwca, 
Banda, złożona z 6 ludzi, a N W 


w nocy na środę napad na małe miasto 
Krescent, w stanie Oklahoma. Bandyci 


|zajechali autem ciężarowym przed miej 


scowy bank i po włamamiu się do od- 
działu kasowego usiłowali załadować 
na auto kasę ośniotrwałą, podnosząc ją 
przy pomocy przywiezionego z .S 

kranu. Kasę, w której znajdowały się 
2 tysiące dolarów, wydobyto przez okno 
na ulice, ale nie zdołano załadować jej 


na auto, prawdopodobnie spowodu jej 
zbył wielkiego ciężaru. l 
Bandyci uwięzili wszystkie osoby, 


iakie w tym czasie zjawiły się na ulicy. 
mi czasie zgromadziło się w po“ 
bliżu u około 100 osób, które ban- 
dyci trzymali w szachu przy pomocy pi- 
stoletów maszynowych. 

Kiedy wszelkie próby załadowania 
kasy na samochód okazały się bezowoc 
ne, bandyci odjechali, zabierając ze so+ 
bą 6 osób spośród publiczności, jako 
ochronę przed ewentualnemi strzałami 
zaalarmowanej już policji. 

W odległości jednej mili za miastem 
bandyci uwolnili swych jeńców i niepo- 
znani przez nikogo zbiegli, 
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Ceny na targowiskach 
łódzkich 


. Łódź, 21 czerwca. 

Wskutek od dwuch dni trwających 
deszczów, ceny warzyw na targowi- 
skach łódzkich poszły nieznacznie 
wgórę. Szczególnie ogrodowizna zdro- 
Żała j sprzedawane do niedawna po:ce- 
nach niżej złotego truskawki j czereśnie 
obecnie zdrożały około 20 proc. 

O ile deszcze utrzymają się w dal- 
szym ciągu i panować będzie chłodna 
pogoda, należy liczyć się z dalszą zwyż 
ką cen na warzywa i owoce. 


„Czeluskinowcy” 
powrócili do Moskwy 


Moskwa, 21 - czerwca. 
Pociąg z Ózeluskinowcami przybył 
dziś do-Moslkwy po południu, Całe mia 
sto jest bogato udekorowane. Wszyst- 
kie pisma wydały specjalne numery po- 
witalne. Pociąg- na wszystkich stacjach 
jest przedmiotem nieustannych owacyj 
ludności. Dekretem C. K. W. ZSR 
przemianowano „przylądek. północny -na 


‘przylądek Ottona. Schmidta, 


~ W trzecim dniu procesu zeznawał 
trzeci oskarżony Kazimierz Szenki* 
rzyk. Na pytanie przewodniczącego 
Szenkirzyk wyjaśnia, że Stanisława Bo- 
brzeckiego poznał przed 6 czy 7-mlu la» 
ty, natomiast Dońca dopiero niedawno 
przez Władysława Bobrzeckiego. 

O życiu Dońca nic nie wiedział, Pew» 
nego razu w ubiegłym roku zeszli się 
wszyscy frzej i rozmawówili się o róż- 
nych narzędziach do włamania, Z Dofńe 
cem utrzymywali znajomość dlatego, że 
ciekawił ich jako typ przestępcy. Na- 
rzędzia do włamania Bobrzecki zamó- 
wił tylko dlatego, aby zdobyć zaufanie 
Dońca, Pieniądze na to dali wszyscy 
trzej, ale nie mieli 


zamiaru używania 


* tych narzędzi. 


Żadnych włamań nie planowali; ani 
też nie chwalili się, by kiedykolwiek do- 
konali inż włamań, Szenkirzyk zaprze- 
czył nawet przyzndniy się Bobrzeckiego, 
że miał zamiar dokonać przy ul, Dlugiej 
napadu rabunkowego, połączonęgo z za- 
strzeleniem domowników, 


Doniec miał pierwszy | 
obczwiadnić służącą |; 


Dalej przechodzi Szenkirzyk do opi- 

sania planu zbrodni u, dr. Nussenfelda, 
Według jego zeznań. inicjatorem rabun- 
ku miał być Doniec; on też miał być, 
głównym wykonawcą. Doniec miał pier- 
wszy wejść i obezwładnić służącą, i ula» | 
twić towarzyszom wejście do mieszka» 
nia, 
1  Przew.; — Czy prawdą jest, że pań- 
Ska narzeczona strzelała się przez pana 
i na tej podstawie napisał pan dramat 
czy poemat? Å 

Szenkirzyk : — Nie, to była inna, tam- 
ta mie bvła moją narzeczoną, 

Skolei przechodzi Szenkirzyk do opi- 
su rang krytycznego dnia, oraz ostat- 
uich przygotowań przed zbrodnią. 

— W domu opróżniliśmy wszystkie 
kieszenie i poszliśmy na miejsce. Sznu- 
rów nie zabraliśmy ze sobą, gdyż ze słu- 
żącą miał się załatwić Doniec, Rozumia- 
łem to w ten sposób, że ią obezwładni, 
uderzy i pozbawi przytomności, Donięc 
poszedł pierwszy. Słnżąca otworzyła mu 
drzwi i w tej chwili usłyszeliśmy lel 
krzyk. Zdawało mi się, że ktoś idzie 
schodami i dlatego wpadłem do miesz- 
kamia. Ujirzałem Dońca, trzymającego 
służacą przy ścianie. Ona miała już wte- 
dy wybałuszone oczy. Nie wziąłem u- 
działu w walce, tylko pobiegłem do po- 
koju. W pewnej chwili zauważyłem. że 
dziewczyna leży na podłodze, a Doniec 
stoi nad nią. Nle ruszała się już, Wtedy 
wszedł Bobrzecki z chałatem lekarskim 
w ręku i zarzucił go na twarz dziewczy” 
ny. Ja się nią wogóle nie zajmowałem, 
gdyż kazań ml 


Ś. P, ANNA GARNCARZÓWNA, 
Kraków, 21 czerwca. 


CO DEE LEE PO WER OT R TEZĘ CZT 


| zamordowaniu służącej 


Żamki u drzwi. Nie interesowałem się 
zupełnie, co się z służącą dzieje, oba- 
wiałem się jej, ale nie wiedziałem. że 
nie żyje. Ja w duszeniu nie brałem żad- 
nego udziału. 

Przew.: — Skąd pan miał na ręce I 
dłoni zadraśnięcia? 

Osk.: — Nie wiem, ja byłem zresztą 
w rękawiczkach. 

Przew.: — Na rękawiczkach znale- 
ziono ślady krwi, Skąd się tam wzięły? 
Czy pan zmywał krew z ręki? 


Skąd byla krew 
na chusteczce 


Przew.: — A skąd byla krew na chu» 
steczce? 

, Osk.: — Z nosa. Kilka dni przedtem 
miałem krwotok. 

Przew.: — Dlaczego wypalał pan te 
ślady krwi z chusteczki? 

Osk.: — Doniec mnie do tego na- 
kłaniał. 

Doniec mówi: — To nieprawda. 

Przew,: — Czy pan uderzył konają- 
cą już dziewczynę dwa razy w głowę? 

Osk.: — Nie. 

Przęw.: — A czy pan wle, że Doniec 
już w śledztwie tak zeznał i że istotnie 
po lewej stronie głowy trupa znalezio- 
no guz? 

Osk.: — Nie. 

Na tem rozprawę odroczono do na- 
stępnego rana, 

Rozprawa w trzecim dniu procesu 
rozpoczęła się od sprawdzenia obecnoś- 
ci wezwanych świadków, wśród których 
znajduje się również dr. Nuessenfeld, 
Następnie przewodniczący kontynuuje 
przesłuchanie Szenkirzyka. 

Na oskarżonego spada grad druzgo* 
cacych pytań, pod wpływem których 
Szenkirzyk traci swą pewność siebie. 

Wypiera się .w dalszym ciągu udzia” 
łu w zabójstwie, tw'erdząc przytem, że 
był przez cały czas zbiodni prawię że 
nieprzytomny. Przewouniczący wyka- 
zuje niewiarygodność jego Humaczeń. 
wskazując, że mimo iż jak twierdzi — 
był nieprzytomny, brał udział w rabun= 
ku i zacierał Ślady. a tylko dlatego ża" 
sen z oskarżonych nie rozbił kuferka 
służącej, ponieważ nie przypuszczali, że 
również tam znajduje się 5.000 zł. i ksią- 
żęczka oszczędnościowa. W dalszych 
pytaniach wykazuje przewodniczący 
Szenkirzykowi, że musiał wiedzieć o 

Przew.: — Jak nazwałby pan ten 
czyn? 

Osk.: — Ohydna zbrodnią. 

Przew:: — A widzi pan? Bestjalską 
zbrodnią, Nie miał pan przytem wyrzu- 
tów sumienią? a 

Osk; — Tak, od pierwszej chwili. 

Przew, — | mimo to poszliście na 
dancing kpiliście z opisu zbrodni, wy” 
czytanego w pismach, a nawet urabiał 
pan sobię alibi, mówiac: „Pijem wtedy 
wodę sodową w budce", 

Oskarżony nie pamięta tego- 


Scena rabunku i mor- 
dersiwa . 


trwała pół godziny 


Prokurator; Jak długo trwała scena 
zabójstwa i rabunku? 

Osk, — Może pół godziny, Wyszliś- 
my 10-ej i byliśmy na rynku około 
10,30. 


Prok, — Pan twierdzi, że nie wię- 
dział o tem, że zostawiacie trupa w mię 
szkanin, Czy Oglądał pan służącą przed 
wyjściem? 5 

Osk. — Widziałem, że się nię rusza, 
ale nie widziałem jej twarzy, bo była 
zakryta chałatem, 

Prok. — Czy oglądaliście 
miejscu zadrapania na rękach? 


sk, Doniec pokazywał jedno zadra 


sobie na 


iść do kuchni i sprawdzić | panie, z którego lała się krew, 


ay | ŁR FRESS 1934 


rei dzień procesu morderców Garntarzówny 


Szenkirzyk wypiera się udziału w zabójstwie. 
Zbrodniarze pe morderstwie wyrabiali sobie „a 


Prok, O czem rozmawiał pan z | 


ES 


brzeckim w akądemji przed ąaresztową- 
niem? 

Osk, — Mówiłem mu, że Dońca a- 
resztowano, to i nas pewnie aresztują. 
Wówczas Bobrzecki ał, że nie 
będziemy się do niczego przyznawać 
do końca wypierać się winy, 

Adw. Augustynek: — Pan twierdzi, 
że robił tylko to, co panu kazano? 

Osk, — Tak, 

Adw. Anr — Àg 
no panu zeskoczyć z wieży 
uczyniłby pan to? i 

Osk, — To jest rzecz inna, 

Adw, Augustynek: Od kogo wyszła 
myśl zesawienia na miejscu fałszywych 
cisków palców przy pomocy plasteli- 


Osk. — Odemnie, - 
Adw. Bardel: — Na co wzięliście. ze 
sobą rewolwer? 
Osk. — Ażeby steroryzować służącą 
Adw. Bardel: — Czy mówiliście o 
pozbawieniu Garncarzówny życia? 
Osk. — Ja o tem nawet nie myśla- 
ł 


by kaza* 
arjackiej, 


em, : 
Adw. Aschenbrenner: Jak podzieli- 
iiście się łupem? 
Osk.: — Ja miałem uważać į zacie” 
rać ślady, Doniec miał ogłuszyć służą- 
cą, a Bobrzecki zabrać pieniądze, 


| 20 złotych za udział 
w mordzie 


Adw. Aschenbrenner: — Czem pan 
wytłumaczy, żę Doniec tu opowiadał, 
że widział pańskie skrwawione ręce, a 
na policji i w śledztwie o tem nic nie o- 
powiadał? r 


Osk., — Nie chciałem opuszczać 
Władka (Bohrzeckiego), Uważałem go 
za przyjacieja i jako przyjaciel 
chciałem go opuścić. 

Aż — Kto tarznął sie na służą 
cą 

Osk.: — Tylko Doniec. 

Adw.: — A kto wziął chałat? 

Osk.: — Nie widziałem, 

Adw.: — Czy pańskiem zdaniem był 
jakis inspirator zbrodni i kto nim był? 

Osk.: — Trudno mi na to pytanie 
odpowiedzieć. 

Adw.: 
dnię? i 
Osk.; — 20 złotych. 

Adw.: — Na co je pan wydał? - 

Osk.: — Zapłąciłem długi, między 
innemi zwróciłem Bobrzęckiemu 5 zł, 
kupiłem kilka farb, a pozostałe 4 złote 
wydałem w kawiarni „Esplanada“, 

Adw.: — Czy zdawał pan sobie spra 
wę z tego, że tę 20 zł, są dzisiaj równo- 
wagą pańskiej całej egzystencji a może 
i życia? 

Oskarżony milczy, » 

Adw. Augustynek; — Czy bez was 


— llę pan otrzymał za zbro- 


4 Doniec popelgilby sam tę zbrodnię? . 


te wiem. 

Adw-: Aschenbrenner wstaje i prosi o 
dołączenie do akt sprawy i odczytanie 
prac literackich i filozoficznych Szen- 
kirzyłka, Wniosek ten zmierza do wy- 
kazania, że Szenkirzyk wziął w zbrod- 
ni udział tylko pod wpływem Dońca i 
Bobrzeckiego. 


. 
.. 


Zeznanie dr. Niissen- 
felda 


Przewodniczący zawiadamia, że wnio“ 
sek zostanie załatwiony później. po- 
czem otwiera postępowanie dowodowe 
i poleca wezwać jako pierwszego świąd 
ką dr. Józefa Nuessenfeldą, 

"Wśród ogólnego poruszenią wchodzż 


Aj eS". í 


TARESTE S ST Mn E 


ilrzówna zamknęła za mną drzwi 


| 


Osk.: -— To może być. tak samo 
zmyślone przez niego, fak inne rzeczy. 
Bo już na policji zmieniał zeznania, 

| Adw. Aschenbrenner; — Dlaczego 
pan, skoro nie chciał brać udziału w 
zbrodni, ostatecznie poszedł tam? 


|<< 
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libi“ 


ną salę świadek, który jest od chwil 
odkrycja zbrodni 
zainteresowania. Dr. Nuessenfe 
naje bez przysięgi: 

-— Dnia 14 maja wyszędłem z domu 
jak zwykle o zodz, 8 rano. Śp. nanea 
klucz i na łańcuch. Udałem się do szpl» 
tala żydowskiego a następnie do ubez- 

ieczalni społecznej poczem  odwiędzi» 
em trzech pacjentów. 

Około godz. 3.40 wróciłem do do” 
mu. Na schodach spotkałem jakiegoś 
petenta, któremu kazałem przyjść na- - 
stępnego dnia. A sam zadzwoniłem do 
mieszkania. Uderzyło mnie, że służąca 
nie otwiera drzwi bo zwykle oczeki* 
wała mego powrotu. ( 

„Zeszedłem na podwórze i udałem się 
schodami podwórzowemi pod moje 
mieszkanie. Ale i tu drzwi były zam? 
knięte i nikt nie otwierał, Wróciłem 
więc znowu na front i zastałem na scho 
dach tego samego petenta który oświad 
czył mi, że coś musiało się stać, bo 
dzwonił w międzyczasie kilka razy | 
nikt nie otwierał, Zajrzałem do zam- 
ku ij stwierdziłem, że od strony we- 
wnętrznej tkwi w nim klucz, Wypchną 
tem go własnym kluczem i otworzy* 
łem drzwi. 

W przedpokoju ujrzałem na półce 
papierośnicę, która zwykle leżała w 
kufrze, jakieś rękawiczki I cxzlzy kape- 
lusz męski. Począłem wzywać służącej, 
i wszędłem natychmiast do salonu, 
gdzie ujrzałem ją leżąca na podłodze. 
Odrzuciłem makatę którą była nakryta 
| zbadałem tętno» 

Stwierdziłem, że nie żyje. Wobec 
tego wybległem natychmiast z zka 
nia | zaałarmowałem stróża i sąsiadów. 

W chwilę później przybyła policja 
z naczelnikiem wydziału śledczego nad- 
komisarza Polakiem z którym wszed- 
łem do mieszkania. Obejrzałem wów- 
czas dokładnie mieszkanie i stwierdzi* 
łem, że je splądrowano: 

Z biurek zrabowano schowane tam 
kosztowności a z kufra przeszło 13.000 
dolarów w banknotach i 3000 dolarów 
w złotych monetach 20-dołarowych i 
rozmaite precjoza. r 

Przew.: — Ile pieniedzy panu do- 
tychczas zwrócono 

Św,: — 12.495 dolarów w bankno- 
tach I 145 złotych monet 20-dolarowych 
czyli że brakuje jeszcze 100 dolarów w 
zione i około 800 dolarów w  bankno* 
ach. 

* Przew — Czy pan doktór znalazł 
na ciele denatki jekieś ślady walki, 

Św.: — Skoro stwierdziłem zgon 


osią powszechnego 
ld zez* 


»| nie obserwowałęm jej już więcej i po- 


szedłem po policję. 
Przew.: — W jakiej sytuacji znalazł 
pan zwłoki. 

w. — Twarz była częściowo za- 
kryta płachta, ao widać było oczy, Na 
szyj uwłązany miała mój płaszcz ordy" 
nacyjny, ręce rozłożone i nieco rozrzu« 
cone nogl. Guza na głowie nie zauwa. 
żyłem. 

: Przew.: — Czy pan znał Bobrzec- 


aig zl 
w.: — Poznałem go w- grudniu 
czy w styczniu r. b., jako męża sekre" 
tarki izby lekarskiej, Zastawałem go 
nieraz wieczorem w izbie lekarskiej w 
towarzystwie lego żony. > 
„ Przew.: — Czy opowiadał pan se- 
kretarce Izby lekarskiej o swych sto! 
sunkach domowych, i 

w.: — Nie opowiadałem nikomu, 
ale wobec tego że należę już długi czas 
do rady izby lekarskiej moje stosunki 
domowe mogły być znane 
jak zresztą i kolegom. 

Przew: — Czy opowładał pan ko 
muś o swych stosunkach majatkowych 
i o miejscu ulokowania swych oszczęd 
ności? 

Św.: — Nie. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 
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STRESZCZENIE POCZAJKU POWIEŚCI, 


Józef! Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ez.ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak naradzie wydostać nazwi 
swego ojca,” f 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, eoz mimo to posądzają 
go, o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem. jego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
„rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską,: Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
EE słynącą ze swej niepospolitej urodv. 
ardzo wielu mężczyzn odebrs:ło sobie ży- 
cie lub złamało swą kariere... W .jej mister- 
ne sidla wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Sitefcię.. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


je- 


+4 
« : 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
Gi ojca został jedynym 0 ca viel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka przystojny i 

zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekna I kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 

„Spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywajacego się pod pseudonimem „Gar- 
busek'* Kim iest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

_., Nieraz * wyratował on już Chudzika z 
ciężkiel opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski | wyświetlił zagadkę trupa znaleę- 
zionego w czterech walizkach... 

© Garbusek przybywa do Polski 1-zabiera 
stę do roboty. 

-- Jan nawiazuje kontakt z Felkiem, który 
byt towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 

mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 

Wandą Łapińską. która kochał ieszcze gdy 
-byl małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem bv? niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on iei zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób Jan brzy pomocy Felka wyrwał ją z 
rak zbirów i Wanda hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciązie 
Jana. wstępują z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze wzzledów  konkurency|- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
ROC hrabiowski winien być jego włas- 
` noscia. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
sie najzdólniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbródni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nia padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z m. i 

W -=udnei miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaia sie hrabia Toporski | Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 

murkiem -+ wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okiernej nazwisko: „Bie- 
droń". Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udają 
siè w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postói zatrzymują się w Tu- 
nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą 

dawną znajomą arabkę Murę. 

jej zazdrosny małżonek zemścił się w 


"została 


— 
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| Żmurek, stojący pod nim, nic jeSz- 
¿cze nie widział, więc zapytał przerażo- 


 — Co tam jest?l... Gadaj! 
— Lewiatan!.. To jest napewno Le- 


JEŻNICZKA CYGAŃ 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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AL 
Struchlał. Bestje teraz dopiero pewnie 
zauważyły podkeadalących się ku nim 
į ludzi i rzuciły się ku rzece. Z ciemnych 


j czeluści borii powyskakiwały całe sta- 
,da groźnych zwierząt, podobnych do 


| 


? JERZY BAK 


LELI L3 Bang 5a 


BASEN | FA 


Napisa 


| Nie było już żadnej nadziej... Żmurek 
trzymał się tylko rękoma, nie mogąc 
znaleźć twardego oparcia pod stopam, 
gdyż Dziarysz osunął się również. 

— Hop!.. — zawołał kapitan i nie 


wiatan!.. — krzyknął Dziarysz. — Te-, bawołów, gromady niedźwiedzi i dzi- namyślając się długo zeskoczył na zie- 


raz wiem już napewno. Ż 
|na tę tajnica wyspę! 

E Ale gadaj co tam jest za skała- 
mil. . 
— Tego nie można powiedzieć... To 
trzeba zobaczyć... Chodź! —- r 

Dziarysz podeiagnal swego. towa- 
rzysza i obaj stanęli wygodnie na ska- 
listej turni. i ; 

Żmürek spojrzał i — — — zdrętwiał. 

Takiego krajobrazu nie widział na- 
wet we Śnie. Najśmielsza fantazja nie 
mogła prześcignąć tej najfantastyczniej- 
szej rzeczywstości. Była to bajka z tý- 
Isiąca i jednej nocy, ale bajka przera- 
iżająca swą zgrozą i fantasmagorją. 

Skalista ziemia urywała się nagie: 
la za nią zaczynała się urodzajna gleba, 
|porośnięta wszelkiemi możliwemi ro- 
ślinami od tataraku poprzez wszystkie 
egzotyzmy do paproci. Wśród tej zie- 
leni przewijała się widoczna wstęga 
rzeki, która głównie przykuwała uwa- 
gè rozbitków. Mimowoli wzrok ich to- 
czył się wzdłuż koryta, sięgając aż do 
jej początków, hen, w dalekich, groźnie 
wyglądających górach. Nie były to już 
jednak góry skaliste. Z ich nagich szczy- 
tów unosił się lekki welon dymu. 

— To są napewno góry wulkanicz- 
ne... — szepnął zachwycony Żmurek. 


Za rzeką ciągnął się rozłożysty, CZar | przejść poprzez rzekę, ale potem uświa-; 


ny bór. Największą jednak sensację Le- 
wiatana stanowiła rozmaitość fauny. 
Tak różnorodnych zwierząt ani Dzia- 
rysz, ani Żmurek jeszcze nie widzieli, 


Cała przestrzeń od $kał aż poza bór: 


FA wrażenie. potężnego „hrow 
gdzie rolę mrówek odgrywały rzy* 
mie słonie, krokodyle, hipopotamy, no- 


Sorożce i t p. zwierzęta. Na wierzchoł- | 


kach drzew urządzały dzikie harce o- 
rangutangi i gibony, pod drzewami zaś 


zwierzyny podobne z wyglądu do żub- 
rów, kłębczaste niedźwiedzie, hieny, 
dzikie psy i antylopy: 

— Prawdziwa australijska puszcza». 
— szepnął Dziarysz. — Z lotu ptaka 
wszystko to wygląda jak zabawka... © 

— Ale czemu to wszystko jest takie 


į Piski i ryki mieszały się z wyciem 
psów i hien. 

Jena —. Prędzei!... — naglił Dziarysz. — 

jeszcze wdrapać się na skały!... 

~ Ale w tej chwili stało się nieszczę- 
ście. Pod lewą stopą Źmurka odłupał 

się kawałek skały. Detektyw poślizgnął 
się i padł na Dziarysza. Kapitan uprze- 
dzony upadkiem kawałka  skruszonej 
skały, przygotował się na przyjęcie go- 
ścia i wyprężył się jak do skoku. Zm- 
rek skoczył mu na ramiona i szczęśliwie 
w tej chwilisuczepił się głazu. 

| Obaj zawiśli w powietrzu... 


. ' Zdawało się. że niema już dla nich 
,ratumku i że będą musieli zginąć pod ko- 
pytami rozbestwionych zwierząt, lecz 
„stało się inaczej, 

Dziarysz pierwszy zauważył, że 
CE zwierzęta znajdowały się po 
tamtej stronie rzeki i moczarów 1 żadne 
z nich nie odważyło się pójść dalej... 
Wtei chwili nie rozumiał jeszcze powo- 
du, « dla jakiego zwierzęta nie mogły 


| domił sobie dokładnie: — zarówno rze- 


tem doskonale: Woda była więc 
ich państwa..:..,_ dt ETIRI 
ra w Patrz! 77 zawolał Dziarysz, przy- 
gotowując rewolwer do strzału, Bestie 
miotają się bezsijnie, jakgdyby nie mo- 
gly dać sobie z nami rady!... 

Niepokój ich również miał swe wy- 
tłumaczenie, o czem Dziarysz i Żmurek 


granicą 


przewijały się w szybkim-pędzie jakieś | przekonali się dopiero w nocy. Narazie | 


jednak byli ocaleni. 

— Pewnie nie mogą przedostać się 
przez rzekę.. — domyślał się detek- 
tyw: — Przekonajmy się, czy jest głę- 
boka... > 

I uczynił krok naprzód, lecz w tej 


samej chwili wsiąkł poprostu w trzęsa-|! 


racamy na górę!.« Te bestje mogą |: 


ka, jak i.moczary były w tem miejscu 
bardzo głębokie. Zwierzęta wiedziały o również ugasił pragnienie, które męczy- 


e wpadliśmy j kich psów. Powstał olbrzymi rwetes. | mię. 


| Grunt był grzeski, śliski, zanurzył 
się więc po kolana w błoto i to go praw- 
dopodobnie uratowało od zguby. 

— Jazda! — zawołał kapitan, spoglą- 
dając w górę. — Nie masz innej rady!... 
Skacz!.. 

Żmurek wyprężył się i skoczył. za- 
nurzając się również w błotnisty grunt. 

Znaleźli się więc po „tamtei* stro- 
nie... 
A w odległości stu metrów od nich 
kipiało rojowisko dzikich hestyj... 

— Jesteśmy zgubieni.. — pomyślał 
Dziarysz, wyciągając rewolwer. 

Żmurek uczynił to samo. 


Rozdział dwieście dziewięćdziesiąty trzeci 


Nect rwogi 


— Poczekaj.. — rzekł Dziarysz. — 
Mam scyzoryk.. 

Wydrążył otwór. Z wnętrza skorupy 
(wysypały się ziarenka, podobne do ma- 
ku. 

— Mamy teraz pustą banię. Lepsze 
to nawet, niż flaszka. i 
| Naczerpał wodę, przepłukał, nabrał 
pełną banię i począł pić... Spieczone usta 
,chłeptały chciwie orzeźwiający płyn. 

— Świętna... cudowna... jaka smacz- 
na woda! — zachwycał się. 

Żmurek przygotował dwie „banie“ 


$ 


n 


i 
ło go okrutnie w ciągu ostat 
' Woda dódała im sił. 

|  A-teraz zabierzemy trochę tego ży- 
„ciodajnego płynu dla całego obozu... 
rzekł Źmurek, napełniając wodą wszy- 
i štkie trzy banie. — Ja wezmę dwie ba- 
nie, a ty trzecią į tego zwierza na do- 
datek... 

Wtem miejscu przejście przez skały 
ibyło łatwiejsze, przedostali się na dri- 
gą stronę z mniejszym nakładem sił. 
Grunt, że nie trzeba było się wdrapy- 
wać, wskutek czego mieli wolne rece i 
l mogli swobodnie utrzymać swą zdo- 
bycz. -° 

Gdy wrócili nad brzeg oceanu, wi- 


ich dni, 


ł 


niespokojne? — zapytał strwożony Żmu|wisko, tak, iż tylko głowa jego wysta-| tano ich jak gości z tamtego Świata. 


rek. 


— Mam wrażenie, że twój strzał wy=|. 


prowadził zwierzęta 2 równowagi... Pa: 
miętasz, po huku zdawało nam się, że 
za skałami odpowiedziało stukrotne e- 
cho, a potem szum stawał się coraz głoś 
niejszy... Lewiatan nie przywykł wi- 
dać do takich sztucznych grzmotów 1 


stąd to zamieszanie... Ale może z tego| « 


zamieszania skorzystamy podstępn 
— W jaki sposób? 
` — Przejdziemy na drugą stronę. 
— Oszalałeś?.. Chcesz wpaść w to 
mrowisko dzikch bestyj?! 


wała: jeszcze ponad ziemię. 
. —Ratuj! — zawołał, wyciągając rę- 
ce. — Tonę w tem błocie! 

Dziarysz rzucił mu się na pomoc i 
wyciągnął go z moczarów. 

— Musimy się cofnąć pod skały! — 
rozkazał Dziarysz. — Tu jest niebez- 
piecznie! 

Cofnęlj się aż pod samą ścianę. Za: 


co się dzieje nieco dalej. Pomysł ten 
okazał się wcale niezły, albowiem oka- 
zało się. że po tej stronie rzeki, również 
mieszkały zwierzęta, ale mmiejszego ka~ 


— Mamy rewolwery.. - Przypusz- 
czam, że te zwierzęta, nieznające jesz- 
cze rewolwerowych huków, boją się 


|libru. W pewnej chwili, gdy znaleźli się 
dna zakręcie, z poza skały wyskoczyło 
|iakieś zwierzę podobne do antylopy. 


— Sąadziliśmy już, że wam się coś 
| stało... — rzekł uszczęśliwiony: Garbu- 
sek. — Jur i Tomasz mieli się już udać 
na poszukiwania... 
„ — Jak widzicie, nie tylko nie zgj”ę- 
liśmy, ale poczynmiliśmy jeszcze zalu- 
py. Za skałami mieszczą się luksis0- 
we sklepy... Wszystko tam można do- 
stać... Proszę... Oto prawdziwe, białe 


ie |ryzykowali obejść rzekę, by. sprawdzić; wino... 


Zaiskrzyły się oczy rozbitków... Cis- 
nęli się na bamie z wodą i wypróżnili je 
mgnieniu oka. 

Iwona odrazu odżyła... Tomasz i Jur 
również odzyskali humor. 

— A czy tam kino jest również?..— 
zażartował Jur. — Chciałbym dziś po- 


strzałów... Zresztą, nie zapuścimy się 
zbyt daleko.. Tuż pod skałą, jak wi- 
dzisz, przepływa  strumyczek.«. ę 
się przekonać co to za woda... Ewentual- 
nie może uda nam się zabrać trochę te- 


go ożywczego płynu.-- 
Pokusa była zbyt wielka. Żmurek 
nie mógł mu odmówić racji. Zaczęli 


więc przełazić na drugą stronę. Była to 
niezwykle trudna i niebezpieczna eks- 


ten sposób, że podrzucił proch pod kotły pedycja. Najmniejsze potknięcie groziło 


statku. 
Na wodach Oceanu Indyiskiego następu- 
je straszliwa eksplozja... 
Statek utonął... 
W kruchei łodzi uratowało się siedmiu 
rozbitków i pies. 
Po straszliwej walce z potworami mor- 
skiemi rozbitkowie uprzytomnili sobie bez- 
„adziejność ich svtuacji. 
Głód, a zwłaszcza pragnienie doprowadza 
ich niemal do szaleństwa. Nie maja już Sił... 
Wreszcie po wielu tragicznych przeży- 
ciach rozbitkowie dostają się na tajemniczą 
WYSPĘ. 


podwójną śmiercią: — wskutek spadku 
i żarłoczności dzikich bestyj.. — /, 

Dziarysz posuwał się więc z wielką 
dosc: Co chwilę spoglądał w 
dół... ; 

Żmurek zstępował za nim. Raz po” 
tknął się tak nieszczęśliwie, że o mało 
nie spadł na głowę Dziarysza: 

Gdy byli w połowie drogi, rozległ 
się nagle głos Żmurka: 


— Haltl... Patrz, co się dzieje!...** 
Dziarysz przystanął i spojrzał wdół. 


zamierzało kontynuować ucieczkę, lecz 
drugi strzał Żmurka powstrzymał je w 
tych zapędach. 

— Tego nie spodziewałbym się wca- 
le! — zawołał uradowany Żmurek. — 
Pierwszą nasza zdobycz na Lewiatanie! 

— Czekaj... — dodał Dziarysz. — 
przytniesiemy jeszcze coś lepszego... — 
Patrz jaka czysta woda przepływa w 
tym strumyku... 

Nachylił się j nabrał garść przezro- 
czystej wody.. Przyłożył do ust i za- 
wołał zachwycony: ! 

— Świetna woda!... Mamy nareszcie 
wodę!.. Ale jak ją tu nabrać?... 

Żmurek rozejrzał się dokoła. Nad 
brzegiem strumyka rosły jakieś dzi- 
waczne* rośliny o wielkich, twardych 
główach. wyglądających jak banie. Żmu- 
rek'urwał jedną z nich i starał się ją 
rozłupać. Była bardzo twarda: 


|Dziarysz strzelił pierwszy. Zwierzę pod-! patrzeć na Gretę Garbo lub Marlene 
qdskoczyło, fiknęło kozła w powietrzu 1] Dietrich... 


Wszyscy wybuchnęli śmiechem... Był 
to pierwszy śmiech od owej'nieszczęsnej 
katastrofy... 

— Będziemy dziś mieli mięsną ka- 
lację... — rzekł Dziarysz. — Ale pierw 
musimy udać się do jedynego w tej oko- 
licy hotelu z widokiem na morze... Są- 
dzę, że po tej uczcie z łatwością poko- 
nacie ten kawałeczek drogi... 

Cały „obóz“ ruszył ku tunelowi. Tam 
dopiero urządzono prawdziwe legowisko. 
Jur i Tomasz pod Wodzą Żmurka prze- 
dostali się przez skały do kotliny, gdzie 
udało im się nabrać trochę opałowego 
materiału w postaci gałęzi i ścietych 
drzew. Rozpalono wielkie ognisko i pod 
kierunkiem Iwony przygotowano ko- 
lację. 


Dalszy ciąg jutro 
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Pomoc i skutek bez. operacji!!! 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 


Specjalne lecznicze bandaże 
miebezpieczniejsze 1 nalzastarzalsze 


NA SKRZYWIENIE kręgosłupa 
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ortopedyczne 


ruptury: u 


przeciw two- 
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63 BÓL GŁOWY 


MIGRENE, NEWRALGJĘ, 


+ STAWOWE „KOSTNE i T.P. 
PROSZKI. TE WYRABIAMY i W POSTACI 


483 045 127 020 341 71 469 596 956 128376 60x: 
702 15 54 950 69 129536. 

130983 131068 762 132820 133016 134531 749 
135002 526 81 871 942 73 136038 236 464 655 


(Dalszy ciąg na str. 7-ej). 


ROSE" ATR AC TORA TOW 
TWE WZ eS m '/PROSZEK - 

Ta! na ruptury, skrzywienie g r KOGUTKIEM” i LECZNICA 
i HORZY kręgosłupa i różne ka zato Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJAI IŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
| CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 


dal życia laainidża są Bay Ô Ó STYCZNY. 

niebezpieczne. Ruptura staje Się 

wielką jak głowa ludzka : Spo: B LE ZEB W. Porada 3 złote. 

wodować może śmiertelne powi- GRYPĘ PRZELIĘBIEMIA PRZEZIĘBIENIA ITOR 

klania kiszek. LA. LM u 3 | 
BÓLE:ARTRETYCZNE, 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 


TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


- Z„KOGUTKIEM” 


NYCH | WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. | 


rzeniu się garbów i grużlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz Spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po: operacji. 
Zakład Ortopedyczny! í 

Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pelna gwarancja 


ij Południowa 28. Tel. 201-93 

| przyimuje oá 8—11 rano i od 5—8 

i wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 
DR. MED. DEF DR. MED. 

L. NITECKI M. TAUBENKAUS 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- | CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH z 
NAWROT 32. rel, 23-18 Zgierska 11, 


m nA WE: 


„wiecej nie mam 
potrzeby się dziś 
pudrować! 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


Mężczyźni nie lubią. gdy kobieta cią: 


le pudruje nos. Ale wiele dziewcząt |W UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyimuje tylko osobiście. Ubezpie- ż 

Sad; że niema innego sposobu unik- czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje: Osobiste ziawienie Się Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. ME ży sy HP A m2 
nięcia połysku i świecenia się skóry. chorych iest konieczne. Ceny przystępne. W niedz. 1 świeta od 9—12 w nol. z : 

Ja zaś doszłam do wniosku, że, gdy Dr. MED, 


Doktór 


H. SZUMACHER | Al 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


dobry puder do twarzy jest zmieszany | 
z Pianką Kremową, jak to ma miejsce 
w znakomitym, paryskim Pudrze To- 
kalon na Piance Kremowej, trzyma się 
on cały dzień pomimo wiatru i deszczu 
lub nawet tańca w dusznej sali balowej. 
Przylegający, zupełnie niewidoczny Pus 
der Tokalon na PianceKremowej, działa 
dodatnio na skórę, pobudza tkanki 
przyczem absolutnie nie zasklepia po- 
rów. Teraz posiadam delikatną, jasną, 
gładką cerę, która jest przedmiotem 
zazdrości kobiet i podziwu mężczyzn. 
Ten, który niedawno prosił o moją rę- 
kę, mówi że przedewszystkiem zwrócił 
uwagę na moją śliczuą cerę i płęć, Wys- 
tarczy Pani pudrować się raz dzien- 
nie- ponieważ Puder Tokalon mocno 
przylega do twarzy. 


PODZIĘKOWANIE. 

Tą drogą składam publiczne podziękowanie WPanu Dyr. J. 
Rapaportowi w Łodzi ulica Wólczańska 10 za uwolnienie mnie 
od operacji ruptury, której się pozbyłem w krótkim czasie dzięki 
jego metodzie i bandażowi ortopedycznemiu. Jestem zdrów i do 


iężk ra zdolny, 
SOAP ai (—) AUGUSTYNIAK FR. 
Łódź, ul. Nawrot 32. 


Pokój 


frontowy słonecz- 
zy z meblami lub 


. Kopziowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel 232-55. przvimule-7—R wieczór 
tei, 148-62 | 


STACJA 
pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 


zanesen e | ZAPOBIEGAWCZA 


Ceny AŚ "Giebedns | S WREYCRGGW 
Baczność 
COKOLWIEK DROŻSZE — bez do 
WYNAJĘCIA 


; | WENEROLOGICZNEJ 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! M |kliiskiego as m. 6 Letnicy 44) 


ZAWADZKA 1 
OKKRZBEBSEZSTBWAWANKNNKZOREZNNNONOKNKONNENUNANNNNI WióniOWOi Góry | Kraszowa 


czynna całą dobe 
ZYSŁ | Dr. Jan Polak „illustr. Republika“ i 


LECZNICA 
MIECZYSŁAW i 
„E wi „1 KO 
ul. NAWROT Nr. 7 Apres Wiecz MNuBIT 
T 


prywatna ze stałem| łóżkatmi 
MARKOWICZ są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 
el. 164-21. z 


Choroby kobiece i położnictwo carza Jamnika, willą Kawuli, vis-a- 


mn A, 


od li 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, § 
CO NAJLEPSZE! 


B———— 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 


D-ra Z. RAKOWSKIEGU 


dla chorych na 


uszy, ROS i gardio 
Piotrkowska 67. Tel. 127-ù1 


Telefon 238-02 ] choroby wewnętrzne |  allergicznej ____ vis Chłodni wiedeńskiej Przyimuje od 11—2 1 5—$ 
Choroby weneryczne, moczopiciowe| Sienkiewicza %-% |lasma. pokrzywka. migrena, rew, FG] = == == | MAGLE skrzyniowe i pokojowe uda: 
i skórne. "r 7 ; ) TOKARZ umiejący pracować na re-| skonalonę sprzedaje fabryka „Junior“ 
Drzyjmuje od godz 8—12. od 4—6 tel, 202-42 lub 143-40 matvzm wotwerówkach poszukiwany- Oferty koaz, Sędziowska 16 (obok Zgierskiej 
122). i 5-7 


od 7—9 w. w niedz, i święta od 9—L przyjmuje od 6—8 wiecz Godziny przyjęć 7—8 sub. „B* do administracji. 
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Trzeci dzień procesu morderców Garncarzówny 


(Dalszy ciąg). w południe przybyli oskarżeni do niej|niczący zawiadamia, . matka RI | Dawidpyskiei gdzie rozmawiali o zbro 
Przew.: — Czy były chwile kiedy w| do biura i zaproponowali póiście na|kiej nadesłała list, że córka jei dostała d A 
pańskiem merkki koto nie było? dancing. ataku nerwowego po trzymaniu wez- Świadek zapytał żartem czy Szen 


4 sé d- 

Osk.: — Nie. $. p. Garncarzówna| Wieczorem poszli do mieszkania Kraj wania na rozprawę. Wreszcie okazuje kirzyk ma „alibi“. Na to oskarżony © 
wychodziła po zakupy wcześnie i wra: | sickiej. gdzie dobrze się bawili. Bo-|się, że nie przyszła narzeczona Szenki- | powiedział, że pił wtedy wodę sodową 

cała rano jeszcze przed moim wyjś-|brzecki i Szenkirzyk byli w dobym hu-|rzyka, Mieczysława Kędrzonka, spo-| W budce, 

clem z domu. morze. Czytali wspólnie w gazetach oj wodu choroby. Potem poszli do baru „Esplanada', 

morderstwie i Bobrzecki krytykował Mea PODLE Z wesoly a Szenkirzyk 
rawców zbrodni, mówiac, że są płu- 7 j spochmurnia oskarżonymi w 
Siepe telefony pi, poniewa? Tora ma mielscu | kape- Zeznanie narzeczong się adist na dwa lub trzy dni przed 
j aresztowaniem. 

Pr w: — Czy telefonicznie dowiła- i lusz. Szenkirzyka Następnie odczytuje przewodniczą- 


dywał się ktoś o to kiedy pan przeby- Następnie poszli do „Esplanady”. i 
wa w domu? | Bobrzecki był nadal wesoły. a Szenki- Obrona i prokurator domagają sięjcy zeznania narzeczonej Szenkirzyka, 


$w.: — Tak jest. Garncarzówna | rzyk już bardziej przygnębionv. Obaj | stanowczo przesłuchania świadków. jed; zami kody, w Równem, studentki uni 
mówiła mi o tem, że jakieś oscby ma | do siebie nawzajem coś na kart-| nak potem godzą się na odczytanie ich | wersytetu s żaba 
wiadywały się telefonicznie kiedy prze: kach į pudełkach od papierosów. zeznań, W arch kl PO a a z ; 
bywam w domu. A ponadto były tak W pewnei chwili powiedzia! Szen- Wobec tego przewodniczący odczy* annsatte A LE | Pd ày e i: 
zwane ślepe telefony to znaczy: że te- | kirzyk: tuje zeznanie Krasickiej. bad rp” płaka A z ran 
lefon dzwonił a kiedy się podnosiło) — Tego co dziś przeżyłem, nie Zā-)  Szenkirzyka i Bobrzeckiego pozna- | POW An UK Aa: aż RE 
słuchawkę nikt nie odpowiadał. Zwróci- | pomve nigdy. ła przed dwoma miesiącami. Zachowy- zo GC ad W, A 
łem wówczas Garncarzównie uwagę na Bawili się dò drugiej po północy.! wali się poprawnie. W sobotę 12 maja ; 
br zły znak, bo ktoś informuie | poczem opuścili kawłarnie. | wyjechali do Rądziszowa. Bobrzecki i| |UTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE- 
sie e h sposób kiedy niema nikogo Następnie poleca przewodniczący | Szenkirzyk byli w dobrym humorze. Sir DALSZY CIĄG PROCESU MOR- 
wezwać świadka Krystyne Krasicką. {Nazajutrz przybyli do biura i poprosili DERCÓW GARNCARZÓWNY. 


Adw. Aschenbrenner: — Czy praw- d- d 
> ; f, ancing. Udali się do mieszkania 
dą jest że zwrócono panu więcej pie- Okazuje się, że je niema a przewod” ią na 3 PL 


niędzy niż Boch 


Przew.: — i Koła pociagu 
Pew Uam e wane | eini Chiopiec W pomieniach | ovin kaS jarza 


Co mówi prof. akademii Tragiczny wypadek w Puszczykówku | Bydgoszcz, 21 czerwca. 


Pantoch ? Poznań, 21 czerwca. |ze spirytusem zapaliła się i płomienie S5) „gp. wozą 26-letni pracownik Ko. 
W Puszczykówku pod Poznaniem wy | ogarnęły chłopca, który doznał strasz | ;A y Magdziński, w 
Jako pierwszy zeznaje po przedwie darzył się w rodzinie Mačkowiaków tra- | nych poparzeń, lejowy Kazimierz Magdzińs Zał 


Maksymiljanowie podczas przetaczania 
pociągu osobowego wypadł z wagonu na 
Szyny i dostał się pod koła pociągu. Od 
jeb; mu one Obie ręce Oraz poraniły 


obiadowej profesor Akademii Sztuk 

iczn adek. Podczas .nalewania spi W stanie groźnym przewieziono go 
Pięknych, Fryderyk Pantoch. Szenki-. ed do maszynki stał w pobliżu | do szpitala św. Józefa. Istaiefe mała na 
rzyka poznał jako ucznia na swoim kur. 3-letni Eryk Maćkowiak. W pewnej |dzieja utrzymania go przy życiu. 
s ME oo je Ra j| chwili, wskutek nieostrożności, butelka 

kowego z 
z niego zadowolony.  Późniei jednak M d Ki i! ł tk = istki pogotowia ratun 
osa ię zatedhywa toere a: MOTA W Czasie sprzeczki o podział mają! U penne garoaie Pokazy 
nik zdolności malarskie c h 
à Proet eny czas wysoka aiaa Sprawcy zabójstwa przed sądem agge pe hadisga aih godziny 
zy dobre obrazy. szystkie mafo- | Król. Huta, 21 czerwca. W dniu 9 października między Wi- 3 
wang przez niego kobiety miały miesa- | Przed sądem okręgowym w Król. |derko a Tomaszem Wieczorkiem pow- Prz łacił ż ciem 
dw tą Poe barwę. W ostatnim ro- Hucie toczyła się sensacyjna rozprawa |stała kłótnia „W czasie której Wieczo- yp y 
l naeta oskarżony relegowany, po- przeciwko Janowi i Tomaszowi Wie-|rek zadał Waderce kilka uderzeń a przemyt pomarańczy 
PEE a N METE Bots e aw etwa aa | Lewa 21 fa 
n ży aiò zamordowanie Wojciecha i erko. |brażeń cielesnyc aderko zmar h 

źle działał wpływ 'Bobrzeckiego i ra| Między: Ari h Ei aA e a |szpitalu. Jan Waderko i Jan Wieczorek] W czasie przekraczania więc A z 
dził mu usunąć się od niego. Szenki- | szwagrem jego Wojciechem  Widerko | oskarżeni są o to, że w czasie bójki za- Niemiec do Polski postrzelony został z 
rzyk jednak z tej rady nie skorzystał i|dochodziło stale do kłótni na tle nie- sypali ofierze oczy piaskiem uniemożli- | rewolweru 4 strażnika grann 
oburzył się nawet na świadka. równego podziału majątku pozostałego wiając mu obronę. Wyrok zapadnie póź przemytnik Paweł Jaworek.  Jawore 


Ostatnie obrazy Szeńkirz n > 4 nym wieczorem. usiłował przemycić pomarańcze. W 
Kataa MA żadnej imę RA | e ka po teściach. stanie beznadziejnym odstawiono go do 


st, Bobrzeekiego preii wrol Bee PrZy pomocy Swych synów zgładził brata os" Serise 


toch na swój kurs za wstawiennic- Chojnice, 21 
twem Szenkirzyka, później iednak prze Straszna zbrodnia na wsi w pow. stopnickim (Gd ÓW oaasi lekcji IGRA zazanóch 


niósł go na niższy kurs. Bobrzecki $ 
k Kielce, 21 czerwca. [las a następnie bójki, która zakofńiczy-, w seminarium nauczycjelstwa wybuch- 


miał w akademii złą opinie, ponieważ 


raz upił się į zrobił awanture. Posą- (K) Na tle majątkowem istniał spół |ła się krwawo. ła maszynka  spirytusowa, skutkiem 
dzono go też o kradzież farb. we wsi Chinków w pow. stopnickim, | Wawrzyniec Kopeć — wezwawszy | czego nauczyciel p. Bastjań doznał cię- 

Prok.: — Czy pan profesor może między braćmi Antonim i Wawrzyń-,do pomocy swych synów pobił tak dot- i źkich poparzeń na głowie i szyi. Uczeń 
wydać opinię o Bobrzeckim? cem Kopciami. |kliwie brata, iż ten po przewiezieniu do, II] kursu, 17-letni Brzeziński z Czerska 


Onegdaj doszło między nimi do sprze” szpitala zmarł. został lekko poparzony. 


Trzech braci i dwie siostry... 


zwala trybunał na okazanie świadkowi Rodzina zboczeńców w więzieniu 
kilku obrazów. poczem obrońca prosi Lubawa, 21 czerwca. „było dziecko, urodzone przez Antoninę TEATR MIEJSKI: — Tns o godz, 8.45 wiecz, 


świadka o ocenę. „Cudze dziecko“ — premiera. 
A (cd) Policja lubawska aresztowała Łukomską. Jak wykazały Bochodkenik; | 
Mar To nic nie jest. Obrazy nie trzech braci; Bernarda, Bolesława i An-|ojcem dziecka jest jeden z braci, Ber- | TEATR Pi POPULARNY (Ogrodowa 8): = Dzis 


Prof. Pantoch: — Znałem go krót- 
ko. Mogę jednak stwierdzić. że nie ma 
żadnych zdolności malarskich. 

Na prośbę adw. Aschenbrennera po- 


| Dokąd pójść wieczorem? 


pie 0 S a Gnas 


5 — „Awantura w raju 

a A AE a a a 4 wyrożdkiew esy m7 E z 

Między adw. Aschenbrennerem a| WS Reg apor. de a lat, S aatałódae r PH, W SEY © |ŻYD. TEATR KAMERALNY (AL 1 Maja 2): = 

í 5 3 zarzutem zbrodni kazirodztwa, na najmłodszy Ai o godz. 9.30 „Rumunka”* z Turkowem i 
świadkiem dochodzi do sporu na temat| . Zwyrodnialcy ci utrzymywali od; Rodzinę zwyrodnialców aresztowano Blumereld. 
zdolności malarskich Szenkirzyka. po- dłuższego czasu stosunki ze swemi dwie i osadzono w więzieniu w Lubawie. TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
nieważ świadek wydaje mu obecnie złe | ma siostrami. Owocem jeb stosunków o godz, 9.30 wiecz. — „Żółta łata" 
o RR: zapisywał mu KINA; 
obre noty. Swiadek tłumaczy. że czy- T 11- | t } d NỌ: „Nowa płeć'* 
nit to dla zachęty. - ji ragiczna śmierć e nie 0 m 0 zieńca GRAND K KINO: da „Przygoda o północy 

kakiwaniu do pociągu wpadł pod koła ROXY: — zach R M 
Rohrzecki „krytykował 7 sw An e Mak CAPITOL — „Hi owego meta 
f j 3 Białystok, 21 czerwca. celu wskoczył do pędzącego pociągu.| CZARY: — I. „W twoich ace „ AL. „Kró- 
Sprawe ów mordu W -Białymstoku wydarzył się mro-| Skoczył jednak tak niefortunnie, że COR nia? „Szybkościi. a Żyd" E 
żący: krew w żyłach wypadek. 17-let-| wpadł pod koła, które zmiażdżyły mu! nica kajuty okrętowej". ONE 

Świadek Józefa Lusięg, pokojówka.|ni Józef Szafranowicz, stały mieszka*| obie nogi. PRZĘDWIOŚNIE: — „Cudotwórca*. 
zamieszkała w tym samym domu, wi-|niec Nowogródka, chciał wrócić z Bia- Ofiarę tragicznego wypadku odwie- | SŁOŃCE: — I. „Front Zachodu”, Il. „6 tygodni 
działa w sobotę przed zbrodnia jakie- | łegostoku do miejsca zamieszkania. Nie| ziono do szpitala Św. Rocha.  Szafra-; RARŚTÓd pasew. 
goś osobnika. Krytycznego dnia wi-|miał jednak pieniędzy na bilet. posta- nowicz zmarł wkrótce z upływu krwi. | SZTUKA: — „W mrokach wielkiego miasta". 
działa Garncarzównę, gdy ta trzepała | nowił wiec pojechać „na gape“. W tym PALĄCE: — „Życie bez jutra”. 


dywan i weszła do mieszkania. Wię- EEEE S "RZ ZEK POZIE TOK OWY” ZE RETRO CEREA OE, re A eenajema z telefonu". 


Nieznajoma z telefonu", 
cej już jej nie zobaczyła. TATOWY: — I. „Maharadża Rampuru“, 


Skolei odczytuje przewodniczący | „Moskwa bez maski“. 

zeznania świadka Marji Dawidowskiei, ! 

która wyjechała do Rumunii, Lo anpoie kc. 
W sobotę 12 maja pojechała wraz z 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; -~ 


Aaa Wa Bobrzeckim i przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania, (imanowskiegę 37), B. Glychowakiego” PO ee 
zenkirzykiem do Radziszowa. wicza 6), St, Hamburga i S-ki (Głó 
Bawili się tam bardzo dobrze, p0- Zgłoszenia Piotrkowska 40 do p. Hermana pa Bi Bamana T A 0 yaa, 0 L. 


czem wrócili do Krakowa. Nazajutrz w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. skiego (Pomorska 91). 


Po sukcesie w walce z bykiem 
Kubuś rzecze do Medora: 
„Teraz, piesku, trzeba szukać 
Zginionego matadora!“ 


flaśkeo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI] ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA 


CZWARTEK, 21 czerwca 1934 r. 


_  6,30—%6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- i 
rze", 6.35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—%6.55: Gim- | 20.02—20,12. 


nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z 

Dziennik poranny, 7.10—7.20: 

7,2017 25: Chwilka pań domu, 

majtości. 7,35—7.40: Odcz 

dzień bieżący. 7,40—11],57: Przerwa. 11.57—12,03: 

Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 

12,03—12 05: Wiadomoścj meteorologiczne. 1205 

—]12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

12,10—13.00 Muzyka popularna (płyty). 13.00— 

a wyp week zakk a KINETA ro Pro- 

gram dla dzieci młodszych: powiadanie p. t. 

„Basja i kwiat paproci* — pióra Grodzicłiej: 

Czechowskiej, 1320—14,00. Drobne utwory ma 

fortepian, wiolonczelę i skrzypce (płyty). 14,00— 

14,05 Wiad, o okop polsk, 14.05—14:15, Komuni- 

kat Izby Przem, Handl. w Łodzi, 14,15—16.00. 

Przerwa, 

1600—17.00. Muzyka lekka, Wykonawcy: orkie- 
stra jązzowa Landowskiego į Pewznera oraz 
Janina Brochwiczówna (śpiew). 

17,09—17.15. Muzyka (płyty), . 

17,15—18,00., Muzyka polska w wykonaniu kape- 

' 6 ludowej Dzierżanowskiego i Suchockiego. 
18.00—18.15, „Powietrze, słońce, woda“ — na 
usługach kosmetyki — wygł, H. Brzezińska, 
18,15—19.00. Słuchowisko ze Lwowa p. t. „Obo- 
wiązek lekarza* — pg, Pirandela 
19.00—19,10: Rozmaitości. 

19,10—19.15; Odczytanie programu na dzień ma- 

stępny, 


KE 1.05—7 10: 
uzyka z 
7.25—7 35; 


p 


POWY 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Rz: 
ZI 
nie programu naj 


121,00—21.02: Transmisja z Gdyni. 


Płitznera, i y 
21.00. KOLONJA, Koncert symfoniczny, , 


Więc do knajpy się udali, 
By zasięgnąć tam języka, 
A detektyw zamyśjony 

Całą drogę z fajki pyka. 


19.15—-19.50. Recital fortepianowy Maryli Jona- 
*" sówny, 

19,50-—20,00: Wiadomości sportowe 

20.00—20.02: „Myśli wybrane". 

Repertuar teatrów j komunikaty 
łódzkie, 

20 12—20.50: Muzyka lekka, Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R, dyr, Stanisława Nawrota 
i Olga Kamieńska (śpiew). 

20 50—21.00, Dziennik wieczorny. i ; 

Trąbka i cap- 
strzyk Marynarki Wojennej 

21.02—21.12, Muzyka (płyty). 

21.12—22 00, Koncert popularny: orkiestra P. KR, 


od dyr. Józefa Ozimińskiego i Radzisław 
Peter (ze i 
22,00—22.15. „Substancja świata" — odczyt z cy- 


kiu Fizyka czy Metafizyka" — wygł. prof. 
Kazimierz Ajdukiewicz, (Tr. ze Ligi) 
22.15—23.00, Muzyka taneczna z danc. „Paradis" 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, 


DZIŚ SŁUCHAĄMY: 
20,00, BELGRAD, Koncert symioniczny, 
20.15. BUDAPESZT. „Wędrowni aktorzy“ — ©- 
pera Fjorovłatiego. 
20.30. STRASBURG. „Djabelskie Gody“ — ope- 


ra Glucka, a” 

20.45, PRAGA, „Djabełek ze Zvikóva* 
Novaka. 

20.45, MEDJOLAN, „Linda dj Chamonix* — o- 
pera Donizettiego, 

21.00 SZTUTGART. Koncert kompożytorski H. 


W 


Napisał Andrzej Zański. 


e MMÓNMMMMMMN LZ AMMMMMNNONNNNY A 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew wolj ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca | nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Mledzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysla. Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie malac środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który mie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką 


ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIATY DRUGI. 


Wracaj! 

Kiedy Ryszard otrzymał list od 
Krystyny Czarnodębskiej, znajdował 
się w najwyższej duchowej depresji. 

Gryzły go nieustanne wyrzuty su- 
mienia, a pozatem żył w ciężkiej oba- 
wie, że Tompsonowa wpadnie w rece 
policji i wyjawi całą tak skrzetnie u- 
krywaną prawdę. 

Pozatem — co zresztą było najwa- 
Żniejsze — jego stosunek do Anny da- 
wał mu więcej bólu i rozterki. aniżeli 
szczęścia. 

Czasem znajdował przy niej mo- 
ment zapomnienia, lecz krótkotrwałe 
jego szczęście mroziła natychmiast re- 
fleksia: 

, — Oto siedzę i pieszczę córkę czło- 
wieka, którego zamordowałem. 

I zaraz ni stąd ni zowąd, z niedale- 


paczy, pragnął rzucić sie na ko'ana 
przed dziewczyną i wyznać jej całą tra 
giczną prawdę. Ale za każdym razem 
— w ostatniej już niemal chwili hamo- 
wal się. 

— (Co się z tobą dzieje? — badała 
go Terwinówna, zaskoczona i zdziwie- 
na jego coraz to bardziei dziwaczniej- 
szem zachowaniem. 

W oczach jego starała sie odkryć 
prawdę. Ale Ryszard opuszczał wdół 
powieki i tłumaczył się nagłym bólem 
glowy, lub kłopotami domowemi, które 
mu strzępią nerwy. | 

— Jeśli tak dalej pójdzie. przyjdzie 
mi chyba oszaleć — myślał Ryszard w 
miarę, jak dnie mijały, a jego rozterka 
duchowa stawała się głębsza. 

Otrzymawszy zaproszenie Krysty- 
ny, w pierwszej chwili zbazatelizował 
je. Lecz zaraz potem przypomniała mu 
się miła i słodka dziewczyna. W ciem- 
ności dnia dzisiejszego, ie Iniane włosy 
wydały mu się tem jaśniejsze. a błękit- 
ne oczy tem promienistsze. 

Uzmysłowił sobie, że dziewczyna 
ma dla niego wiele przyjaźni — a on 
tak bardzo potrzebował teraz przyjaz- 
nego serca, ażeby uspokoić rozstrzę- 
pione nerwy. j 

Uśmiechnęła mu się nagle perspek- 
tywa wyjazdu na dwa — trzy dni. Pra- 


| 


[42811 


pi 


MMM M, | tak 1 teraz 


Kochaj mnie zawsze 


gnął wyrwać się z dusznej atmosfery, 


odpocząć i powrócić potem do Anny u- 
spokoiony i zrównoważony. 


kiej przeszłości, zjawiała mu sie włzja Terwinówna, dowiedziawszy się, że 
skrwawionego Terwina, który groził! przyjaciel jej chciałby na dwa — trzy 
mu trupim palcem: dni wyjechać, nie zatrzymywała go. 
— Wara od mojej córki. morderco!| Wierzyła, że krótkotrwała rozłaka wyj 
Gintołd wzdrygał się. I nagle po-| dzie tylko na korzyść ich miłości. > 
całunki Anny traciły cały swój smak, | Jan ongiś Celina nie zatrzymywała 
a miłość jej sens. | męża, kiedy ten zaproszony został 
Wiele razy, w przystępie nagłej roz- przez starego barona do Jabłonkowie, 


Kubuś patrzy zachwycony 

Na przepiękną senoritę, 

Co wspanłałe tańczy tango 

W kastaniety kfaszcząc przytem, | 


A Medorek usiadł obok 
Przy stoliku detektywa 
„Tu widocznie, myśli, Medor 
Torreador się ukrywa”. 
; dajszy ciąg iutro). 


| KATASTROFA KOLEJOWA POD LWOWEM 


Straszna panika wśród pasażerów. — 7 wagonów 
uszkodzonych 


Lwów, 21 czerwca. ' 
Na linji Lwów — Brzuchowice wy- 
darzyła się wczoraj katastrofa kolejowa. 
Na szczęście obeszło się bez ofiar ludz- | 
kich. 
Pasażerowie pociągu nr. 2272, dany | 
li nagłego wstrząsu. s 
W wielkim popłochu rzucono się ku 


)MAOK 


9 TĘPI ROBACTWO W 


drzwiom i oknom, a niektórzy chwycili 
za hamulec. t 

Niebawem jednak pociąg został za- 
trzymany, przyczem nikt z pasażerów 
nie odniósł najmniejszego szwanku, oka- 
zało się, że, z nieustalonej jeszcze przy” 
czyny nastąpiło oderwanie się pociągu, 
przyczem 4 wagony uległy wykolejeniu, 
a 7 lekkiemu uszkodzeniu. 

Na miejsce wysłana została oir 
na komisja techniczna Dyrekcji P.K.P. 
we Lwowie, celem ustalenia przyczyny 
katastrofy. 


"62-letni handlarz deprawował dzieci 


Tłum usiłował zlinczować zboczeńca 


Krotoszyn 21 czerwca 
ọ Jak już donosiliśmy, w Borku p 


— opera! Krotoszyńem wykryto wielką aferę ero- 


tyczną, której bohaterem jest 62-letni 
handlarz Józef Ziętek. 


Z 
szkania 10 i 12-letni 


szczał się na nich czynów 


Anna oświ 
dowi krótko: ` 

— Widzę, 'że ostatnio: czuiesz się 
źle. Zmiana wrażeń i otoczenia wyj- 
dzie ci tylko na dobre... Jedź więc i 
baw się dobrze” "Tylko wracał nie- 
długo. a 

Ryszard był jakby zawiedziony. 
Myślał, że będzie musiał długo pers- 
waądować Annie, zanim ta zgodzi się na 
jego podróż. Nie spodziewał sie po niej 
tyle wyrozumiałości graniczącej 
prawie z chłodem. 

W głębi duszy wolałby może. żeby 
Anna targowała się z nim. To schle- 
białoby więcej jego męskiej dumie. 

— Czyżby nie kochała mnie już tak 
mocno jak dawniej? — przestraszył się. 

W oczach Anny Starał sie wyczy- 
tać całą prawdę. Lecz oczy iei spo- 
glądały na niego śmiało — tak jak za- 
wsze. Nie były to nigdy oczy pokor- 
ne, lecz również i nie fałszywe. 

— Czy nie będzie ci za mną tęs- 
kno? — zapytał. i 

— Owszem odparła szczerze 
dziewczyna — będę wiele o tobie my- 
ślała. Lecz nie powinieneś z tem się li- 
czyć. Dwa — trzy dni to nie wiecz- 
ność! Tem większa będzie potem dla 
nas radość spotkania. 

Nie powracali już więcej do tej kwe- 
ze Pożegnali się jak dwaj przyjacie- 
e. 
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adczyła Ryszar- 


apet 


— Dowidzenia Anno! — powiedzial 
Ryszard. s 
. — Dowidzenia za trzy dni! — od- 
parła Anna. 
" Raz jeszcze pocałowali się. poczem 
Anna wsiąknęła w mrok wieczoru. 
Gintołd spoglądał za nia czas jakiś 
w milczeniu. Uczuł nagle cheć. ażeby 
dognać ją i powiedzieć, że postanowił 
nie jechać. Ale zawstydził się sam 
przed: sobą. | 
— Trzeba być męskim — zebrać 
nerwy w garść — przecież jestem męż- 
czyzną. 
Niemniej już tej samej chwili. uczuł 
wielką tęsknotę za Anną. Jadąc autem 
do Jabłonkowic miał pod powiekami o- 


lec zwabiał do swego mie | zas 5 ofiar zwyrodnialca 
> dz ziew czynki i do |zały dotychc 3 ofiar zw taloa 
7 newiłrie Wara ; 8 


nych. 

Podczas konwojowania aresztowano 
na posterunek P.P. ludność usiłowała go 
zlinczować, policja jedńak zdołała przez 
energiczną postawę zapobiec temu. 

Przeprowadzone dochodzenia wyka- 


nietządz! 


braz swojej Anny, A nad jego marzenia- 
mi i nad całym światem kwietniowym 
zawisł srebrzysty sierp księżyca. 

W alejach Jabłonkowickiego par- 
ku — w które wreszcje skręcił —pach- 
niały mocno bzy. 

Ryszard, siedząc przy kierownicy, 
zwolnił pędu, wchłaniał w siebie oszała- 
miający zapach kwiatów. 

Przez chwilę otoczony wkoło wie- 
czorem, kwieciem, zapachami i wiosną 
zapomniał o swoich zgryzotach. Uczuł 
się prawie szczęśliwy. 

— Gdyby jeszcze mieć tu przy so- 
bie Annę — przeszło mu przez myśl... 

Stary baron nie spał jeszcze. 

Przykuty artretyzmem do łoża. prze- 
rzucał jakieś pisma. Usłyszawszy. że 
Ryszard przyjechał, kazał go zawe- 
zwać do siebie. 

—A zatem zdecydowałeś sję je- 
chać do Czarnodębów — powiedział mu 
na wstępie, kiedy wnuk zjawił się w jè- 
go sypialni. — To dobrze, bardzo do- 
brze! Ja sam nie mogę jechać do ordy- 
natostwa, aczkojwiek miałbym szcze- 
rą ochotę: niemam na to zdrowia. Do- 
brze, że przynajmniej ty będziesz mógł 
reprezentować w Czarnodebach rodzi- 
nę Gintołdów. Bo wiesz przecież. jak 
bardzo i jak oddawna domy nasze są z 
sobą zaprzyjaźnione. 

Tu zniżył głos. i 

— Nie wiele brakowało. a obecna 
pani Czarnodębska byłaby może Gin- 
tołdową.. Zapewne słyszałeś o senty- 
mencje pani Marji do twojego ojca. — 
Lecz cóż: stało się zupełnie inaczej. 

"Tu urwał... Chciał widocznie coś po- 
wiedzieć na temat Krystyny. Niemriiej 
w ostatnim momencje doszedł do wnio- 
sku, że nie byłoby to dyplomatyczne. 
Poco narzucać swoją wole tak indywi- 
dualnej naturze jak Ryszard. 

Jednakże, kiedy wnuk opuścił pokój, 
samotny starzec pomyślał: 

— A jednak byłoby to naiwiększą 
radością mego życia, gdyby wreszcie 
Ryszard porzucił swój romans z Ter- 
winówną, a ożenił się z Krystyną! 


(Dalszy ciąg jutro), 


Jutrzejsze wyścigi 
kolarskie w Helenowie 


Jak już donosiliśmy odbędą się w 
dniu jutrzejszym na torze helenowskim 
pierwsze po dłuższej przeryie wyścigi 
kolarskie przy udziale zawodników za- 
granicznych į krajowych, Poczatek wy 
cigów o godz. 20-ej, 


Delegaci Łodzi na walne 
zebranie PZB, 


Na walne zebranie Polskiego Zwią- 
zku Bokserskiego, które odbędzie się 
w Poznaniu w dniu 29 bm, wvieżdża- 
ją w charakterze delegatów okręgu 
koi panowie; inż. Wolczyński i 

ich. 


Rewja sportowa w Spale. 


W nadchodzącą sobotę į niedzielę 
odbędzie się w Spale doroczna rewia 
wychowania fizycznego. Mimo. że re- 
wja tegoroczna odbędzie się w znacz- 
nie skromniejszych ramach, zapowiada 
SIę pna jednak b. interesująco. 

Na program rewjj złożą sie konku- 
rencje | pokazy we wszystkich gałę- 
ziach sportu, 


Dr. Silberstrom pozostaje 
w Łodzi 


i W związku z wiadomościa o wy- 
jeździe dr, Sllberstroma do Palestyny 
nadesłaną nam przez Centraję Związku 


Makabi w Warszawie, komunikują nami kl. C jest waria, bowie. do władz pił<| definit 


że wiadomość ta niezgodna jest z rze- 
czywistością. Dr. Silberstrom pozosta- 
je nadal w naszem mieście, 


Komunikat ŁKS-u 


Zarząd ŁKS-u podaje za naszem po- 
średnictwem do wiadomości, że w 
związku z urlopami sekretariat klubu 


czynny będzie codziennie od MOdZINY qoszyią 
20 do'21, za wyjątkiem niedziel i świąt,” A 


Wyścigi kolarskie 
TZS-u 


W duiu 29 czerwca 1934 r, o godz. | 


8.30 rano Towarzystwo Zwolenników 
Sportu urządza międzyklubowe wyścigi 
rew ie na program których złożą się 
iegi: 

Na 50 klm. dla posiadających licencje 
na 1934 rok. 

Na 25 klm, dla wszystkich zrzeszo- 


nych i niezrzeszonych w Tow., a posia- 


dajacych karty wyścigowe. 
A 15 klm, dla turystów powyżej 
4 . 


Wszystkie te zawody odbędą się w 
Krzywiu za Zgierzem. Zgłoszenia piś- 
mienne przyjmuje sekrętarjat Tow, przy 
ul, Al. Kościuszki Nr. 73, w sobotę od g 
e 22-ej, oraz w dniu wyścigu na 
starcie. 


10 punktów 


do podziału 


w niedzielnych spotkaniach o mistrzostwo A klasy 


Łódź, 21 czerwca. 

Po niespodziankach ostątniej niedzie 

li jest rzeczą mocno niewdzięczną „prze ` 
powiadanie” wyników w mistrzostwach 
piłkarskich łódzkiej klasy A, Bo wszak 
na cztery mecze niedzielne, aż trzy 
przyniosły niespodzianki wielkiego kali- 
bru. Przyjnzyjmy się jednak bliżej piąt- 
ce spotkań bieżącego tygodnia. Już 
mecz sobotni pomiędzy Powy 
: K. S. a Hakoahem jest bardzo interesu- 
ijący i wynik jego stoi bezwzględnie pod 
į wielkim znakiem zapyłania. 

Jeśli wojskowi potrafią zagrać tak 
jak w niedzielnem spolkaniu z leaderem 
tabeli ŁTSG, to zwycięstwo ich nie ule- 
ga najmniejszej nawet wątpliwości, 
| drugiej jednak strony Hakoah przygoto- 
jwuje się do spotkania sobotniego bardzo 
j starannie, zapowiadając stawienie silne- 
| go oporu. 


Niemniej interesująco zapowiada się 


niedzielny przedpołudniowy mecz Strze 
leckiego K, $. z Widzewem. Spotkanie 
tych zespołów w pierwszej rundzie za- 
kończyło się wynikiem bezbramkowym. 
Dzisiaj również siły przeciwników są 
pcie wyrównane, tak że liczyć 
eży z wynikiem remisowym. 
Mecz ŁKS Ib z WIMĄ przynieść po- 
winien zasadnicze zwycięstwo z o- 
wi fabrycznemu, który w meczu z Hako- 
ahem przełamał nareszcie swą pechową 


passę. 

Niewolno jednak zapominać, że czer 
woni pokonali w niedzielę niespodziewa 
nie Widzew, lokalnych rywali 
fabrycznego. 

Żadnych wątpliwości co do wyniku 
zdają się nie nasuwać ostatnie dwa spot 
kania. ŁTSG mimo dość niewyrażnej 
formy powinno jednak pokonać Makka- 
bi, a Turyści powinni przywieźć z Kali- 
sza dalsze dwa punkty. 


zu 
na 


Stan mistrzostw piłkarskich 


is eany B okregu Fhcizkcieśo . 


| W okręgu **dzkim o mistrzostwo ki | 
B kluby walczą w czterech grupach. 
W grupie kaliskiej prowadzi W 
Prosna, 
W grupie pobianickiej aczkolwiek | 
„rozgrywki zosluły zakończone, kweslja | 
(zdobycia tytuiu mt:'':a oraz drużyny do 


| 
H 
} 


i karskich wpłynęły dwa projekty wi 
związku z AA TO Ex Kruschen=| 
der oraz Sokół =- Burza. 

W grupie tomaszowskiej najwięcej 
szans na zdobycie mistrzostwa posiada 
Lechja, przyczem tabelka przedstawią! 


r 


Rapid—Slavia 3:1 
W Pradze Czeskiej rozegrany Z0- 
stał we wtorek mecz z cyklu rozgry= 
wek o puhar środkowo - europeiski po- 
między Slavią i wiedeńskim Rapidem. 


Po bardzo interesującym przebiegu 
mecz zakończył się zasłużona. wygra- 
ną wiedeńczyków w stosunku 3:1. Spot 
kanie rewanżowe odbędzie się w nie- 


się | dzielę w Wiedniu. 


Niemieccy lekkoatleci 
w Warszawie 


Warszawa, 21 czerwca. 
W międzynarodowych lekkoatletycz 
nych mistrzostwach Warszawy, które 
odbędą się 23 i 24 b. m. weźmie udział 


U|czterech zawodników niemieckich, a 


mianowicie sprinter Gilmeister uzysku- 
jący czas 10.6 na 100 mtr.. średniody- 
stansowiec Rotbart (800 mtr. — 1.55), 
długodystansowiec Fechner (5 klm. — 
1510) i zawodniczka Dollinger przewi- 
dziana jako przeciwniczka dla Walasie- 
wiczówny. 

Z polaków startować będą wszyscy 
czołowi zawodnicy, gdyż poza warsza- 
wianinami zaproszeni też zostali wszys- 
sy niemal czołowi łekkoatletyci prowin 
cjonalni. 


Si iiki) 8 2  5a1|Przełożenie zawodów kolarskich 
w Warszawie. 

W grupie łódzkiej pozostał do roze- Zapowiedziane na wczoraj wieczór 

grania mecz Huragan — Sztem, który | międzynarodowe zawody kolarskie na 


w żadnym wypadku nie wpłynie na u- | Dynasach, 
i: C|spowodu niepogody odwołane i przeło- 
natomiast | żone na dziś wieczór 


kształtowanie się tabeli. Do klasy 
ie spadnie Sztern, 
o tytule mistrza zadecyduje tnzecie spot 
kanie między TUR a Sokołem  zgier- 


skim, 
_ Tabelka grupy łódzkiei wyglada na- 
słtępująco: 


się następująco” Kluby 
! : Sokół (Zgiorz). 10 17 
i Kluby i ÇC'er Pkt, St, br.: TUR OP 10 17 
cji (Pi % w]. s fi 11 Hur pie ie 7. 1343 
zacordią (Piotrków), , 8 23111, Huragan NEJ: 
ARETY R Sz” ; 10 18:4 | Bar-Kochbs 10 6 
Moszczenicki K. S, Y 5 917 Sztern 9 1 


Misfrzostwa szermiercze Europy 


rozpoczęły się w środę w Warszawie 


| Warszawa, 21 czerwca. | 

Szermiercze mistrzostwa Europy roz 
poczęły się w środę rano, na specjalnie 
zainstalowanych w Dolinie Szwajcar- 
skiej planszach, eliminacjami we flore- 
cie drużynowym panów i finałami flo- 
retu pań, z . 


Polska brała jedynie udział we flo- 
recle kobiecym, podczas gdy z flaretu 
męskiego zrezygnowaliśmy ze wzglę- 
du na brak jakichkolwiek szans. 


W najsilniejszej konkurencji euro- 
pejskiej jaką jest floret panów pierw- 
sze miejsce į tytuł mistrza Europy gdo- 
lbyła po przejściu eliminacji | zwycię- 
stwach we fginale, drużyna reprezen- 
tacyjna Włoch, pozostawiając za sobą 


We florecje pań ze względu na u- 
dział jedynie pięciu drużyn odbył się 
odrazu finał. Mistrzostwo zdobyły tu 
węgierki. i 

Na drugiem miejscu znalazły się 
niemki przed włoszkami, 
polkami. 


zostały w ostatniej chwili 


„Król sześciodniowców* 
w Warszawie 


Do Warszawy przybył wczoraj z 
Berlina Walter Rütt zaangażowany 


Gier Pkt. St. br.|przez WTC na trenera kolarzy. Riitt 
35:10. | przybył z Berlina do Polski na rowerze 
26:11 |i pô drodze był owacyjnie witany przez 
40-23A9]tówarżystwą kolarskie, < % —* 


Do Sochaczewa pod Warszawę uda- 


9;23|la się na spotkanie „króla sześciodniow 
4:34]; ców“ specjalna wycieczka kolarzy war 


szawskich, która tqwarzyszyła mu na- 
stępnie na Dynasy. Tutaj nastąpiło ofi- 
cjalne powitanie gościa przez władze 
WTC i licznie zgromadzoną publicz- 
ność, Riutt pozostanie w Warsząwie 
przez okres 4 tygodni. 


Drużynowy turniej 


tenisowy klubów niezrzeszonych 
Celem podniesienia poziomu sportu 


angielkami ij tenisowego wśród klubów niezrzeszo- 


nych w PZLT odbędzie się w Łodzi 


W drużynie polskiej, która do każ-| turniej drużynowy o puhar. Do turnieju 
dego spotkania przystępowała w zmie-| tego zgłosiło się 7 drużyn, a mianowicje 


nionym 


składzie najlepiej spisały się| Krusche Ender, Pabianicka Spółka Akę. 


katowiczanka Stanoszkówna i warsza-| Przemysłu Chemicznego, Sokół (Zgierz) 


wianki Laskowska | Duchowna. 


Zgierski Kiub Sportowy, YMCA (Łódź), 


Stanoszkówna pokonała niemkę — | Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank 
Oslob, angielkę — Stanbury i uzyskała | Przemysłowców Łódzkich. 


też punkt w spotkaniu z włoszkami, 


Kluby niezrzęszone w PZLT, które 


chówna zdobyła dlą Polski dwa | praznęłyby uczestniczyć w tym turnieju 


punkty w meczu z włoszkami. Lasko-; zechcą 


delegować swego przedstawi- 


Francję, Niemey i Węgry. Reszta zes- 


wską wreszcie pokonałą niespodzjewa-|ciela na posiedzenie, które odbędzie się 


A wicemistsrzynię Europy anzielkę—| jutro w piątek o godzinie 8.15 w |okalu 
uinnes. 


| Polskiej YMCA, ul. Piotrkowska 86, 
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Mlini t 
Piąte przez dziesiafe 


Ferdek i Merdek, zabawiają się rozmową,  ' 


— Wisz — powiada Ferdek — mój wuj jest 
taki wysoki, że jak chce sobie włożyć kapelusz 
na głowę, to musi przyklęknąć,,. 

— To nic,, — dpowiada Merdek — Gorzej 
jest z moim wujem.. On jest taki głuchy, że nie 
słyszał nawet o odkrycju Ameryki, 


za 
* 

W . siedemdziesiątym drugim roku życia 
Ochlajski poczuł, że z nadmiaru wypitej wódki 
przenosi się powoli na tamten świat, W ostat- | 
niej chwili życia zwołał wszystkie swe dzieci i, 
taką wygłosił do nich przemowę: | 

— Dzieciuchny moje kochane! Majątku 
wam nie zostawiam, bo nie mam, Wszystko 
z wódką poszło.. Ale że mam serce ojcowskie, 
a nie kamienne, więc wam jnny skarb wielkj zo- 
stawiam, a mianowicie — okoliczność łagodzą: 
cą.. Gdyby kiedyś do czegoś przyszło, to može- 
cie się na mnie w sądzje powołać, jako że je- 
steście dziedzicznie obciążone, 


vl 
Kac i Kotek siedzą w kawiarni, Kac czyta 
gazetę, 


— Co słychać w polityce? — pyta Kotek, . 
— Co prawda, teśo nie słychać, a co sły. | 


chać, to znowu nieprawda. 


ky 
Rozmowa dwóch przyjaciółek w Ciecho- 
cinku: 

— Słyszałaś?., Ziutka zapłaciła karę za 
nieodpowiednie noszenie trykotów na plaży!... 
— Doprawdy?.. A jak ona je nosiła?., 

— Na rękach, 
+* 


Społykam wczoraj Głuptasjńskiego, 
— Dzień dobry! — powiadam, — No, jak 
tam? Wyjeżdża pan na lato? 
— A jakże, 
— Dokąd?,,, 
— Jeszcze nie wiem — odpowiada Głupta- 
sińskj — Chcę sobie zrobić niespodziankę. 
sę 
e 
Pani Kołodziejska kupuje na targu kurcza- 
ka. Targuje się jak może. Wreszcje powiada: 
— Alé, kobito, dlaczego ten kurczak jest 


taki smutny? Może chory? ., 
— E, gdzie tam! — oponuje przekupka, — 
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W Hiszpanii wre... 


S: 


Pomiędzy Katalonją a rządem centrajnym w Madrycie doszło do poważnego 

koniliktu na tle odrzucenła przez parjament hiszpański uchwalonej przez Ka- 

talonję ustawy agrarnej. Zdjęcie przedstawia burzliwe demonstracje katajoń- 

czyków, domagających się od swego prezydenta wprowadzenia nowej usta- 
wy w życie. 


Na moje sumienie, że ten kurczak jest zdrów, | Wzrastająca coraz bardziej ilość nieszczęśliwych wypadków w Londynie, 


jak ryba, tylko posmutniał, bo paniusia daje za | zmusiła władze do zajęcia się tym problemem, 


njego tak mało, 


Na ulicach namalowane zo- 


stały pasy ostrzegawcze dla przechodniów. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W obcem zmieście. 


W obcem mieście trudno jest nietyl- 
Ko rozróżnić ludzi, lecz również rodzaj 
i kategorię poszczególnych lokali. To 
też dr. Maria Wirth po dwugodzinnem 
wędrowaniu po ulicach. wpadła do loka 
lu. któregoby z pewnością nie przekro- 
czyła w swem rodzinnem mieście. 

W niezbyt obszernej sali mieściło się 
około 20 nakrytych obrusami stolików, 
z zawieszonemi nad każdym z nich 
lampami, roztaczającemi łagodne; czer- 
wone światło. Pośrodku zostawiona by- 
ła niewielka płaszczyzna dla tańczą- 
cych par. 

Po długiej wędrówce, Marja Wirth 
odczuwała dotkliwy głód; zamówiła so 
bie przeto coś gorącego z kuchni, a w 
międzyczasie poczęła rozglądać się po 
sali. Przy wszystkich niemal stolikach 
siedziały korpulentne lub szczupłe, ład- 
ne lub brzydkie, ruchliwe lub onieśmie- 
lone kobiety. Lecz wszystkie one cze” 
kały, póki na początku każdego tańca je 
den z eleganckich młodzieńców w smo- 
kingu poprosi je do tańca. Gdzieniegdzie 


uchodzącej młodości; żal jej było tych 
młodych chłopców, którzy sprzedawali 
się z nędzy lub może niechęci do innej 
pracy. Niektórzy z nich zachowywali 
się tak, jak gdyby byli zakochani w 
swych partnerkach: spoglądali na nie 
czule j całowali długo ich dłonie po 
skończonym tańcu. Inni znów wykony- 
wali swą pracę” z godnością anglo- 
saskiego arystokraty — pewnie, ele- 
gancko į z wyrazem lekkiego znudze- 
nia w oczach., Lecz w końcu wszyscy 
oni tym samym pośpiesznym i pozba- 
wionym godności ruchem chowali do 
kieszeni otrzymany banknot. 

Nagle ujrzała cień. padający na lej 
stolik: stał przed nią, zgięty w ukłónie, 
młody gigolo. W pierwszej chwili chcia 
ła odmówić, później jednak, gnana jakąś 
dziwną ciekawością, wstała ze swego 
miejsca. 

Już pierwsze kroki przekonały ją o 
tem, jak wielka przyjemność tkwi w 
tańcu. Zawsze chętnie tańczyła. lecz 
tym razem rytmiczne ruchy, wykony- 


siedziały również młode pary, sprawia- | wane pod kierunkiem wprawnego tan- 


ły jednak wrażenie, jak gdyby zabłą” 


kały się do tego lokalu przez omyłkę. | 
| 


Maria Wirth przyglądała się tańczą” 
cym. Ogarnął ją nieokreślony smutek 
na widok jednej z kobiet. delikatnej i 
odrobinę zwiędłej blondynki, która w 


cerza: sprawiały iej prawdziwą rozkosz 
Melodja nie wydawała jej się już tak 
bezmyślną, jak przed chwilą. 

— Dobrze pani tańczy, — odezwał 
się. | 

Pochwała ta ucieszyła ją. Zarumie- 


tańcu spoczywała z wyrazem oddania jniła się, jak młoda dziewczyna. Gdy za” 
w ramionach swego tancerza, a następ”; grano tango, młodzieniec znów się skło” 


tie wsunęła mu do ręki złożony bank- 
not. 
drogą nabywają prawo do tych resztek 


Żal iei się zrobiło kobiet, które ta 


mił. 
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PRAKTYCZNY POMYSŁ. 


W célu zabezpieczenia rozwożonego m 
asła przed psuciem w porze letniej, 
pewna firma mięczarska pokryła swe 
auta trawnikiem, polewanym codzien- 

nie wodą. Wilgoć ta kon 


serwitje masło, 
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„Temperament“ za kratą, = 
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— Jakoś to będzie, — uspokoił ją. 

Istotnie poszło doskonale. Poddawa” 
ła się wszystkim ruchom młodego tan- 
cerza: który ostrożnie, lecz pewnie, kie- 
rował jej bezwolnem ciałem. 

Gdy światło zabłysło, dr. Marja 
Wirth uprzytomniła sobie z przeraże- 
niem, że teraz musi wręczyć swemu 
partnerowi zapłatę. Ciemny rumieniec 
wstydu oblał jej twarz. Straciła całą 
swą pewność.. 

— Chwileczkę, proszę, — odezwała 
się i wyjąwszy z torebki nerwowym ru 
chem 5 mk» ostentacyjnie podała je mło 
dzieńcowi. p 

Stał przed nią, nie wyciągając ręki. 
W tej chwili po raz pierwszy spotkała 
się z jego spojrzeniem. Było smutne. 

— Proszę dać spokój — szepnął. — 
Pani jest tu po raz pierwszy, prawda? 

Potwierdziła szybkiem skinieniem. 
Jestem w przejeździe... Nie wiedziałam 
wcale, jaki to jest lokal... 

Wstydząc się zbytecznych słów: a 
czując nieprzezwyciężoną chęć załago- 
dzenia swego poprzedniego, niezgrab- 
nego ruchu, dodała: — Może pan usią- 
dzie na chwilę? | 

„Rozejrzał się z wahaniem wokoło, 
lecz po chwili zajął miejsce przy stoliku 
zamawiając dla siebie kieliszek kmin- 
kówki. - ? 

— W jaki sposób wziął się pan do 
tego zawodu? — zadała pytanie ko- 
bieta. 

— Czy przysłano tu panią z Armii 
Zbawieńia? — odparował bezwstydnie. 
Po chwili jednak pożałował swych 
przykrych słów i opowiedział spokojnie 
że był studentem medycyny» rodzice nie 


— Nie umiem tanga: — powiedziała | mogli mu jednak pomagać, wobec cze- 


z żalem prawie. 


go został zawodowym tancerzem w ba“ 
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rze. Początkowo łudził się, że uda rm 
się równocześnie kontynuować studja. 
Przed rokiem jednak pogrzebał te ma- 
rzenia... 

— A gdyby ktoś chciał panu pomóc? 
— zapytała nieoczekiwanie dla samej 
siebie, 

— Kto — pani? — Kiwnęła głową, 

— Za jaką cenę?... 

— Nie żądałabym wzamian nicze- 
go, — zapewniła. 

Młodzieniec uśmiechnął się. — Jest 
tak zepsuty, — pomyślała z bólem. że 
nie ma zaufania do bezinteresownej do- 
broci ludzkiej... 

Po chwili zrozumiała jednak, że ten 
młody chłopiec przejrzał ją. Chciała po” 
móc, lecz nie człowiekowi, a mężczyź- 
nie, którego — czuła to — mogłaby po- 
kochać ponad wszystko. 

— Proszę mnie wysłuchać, — za- 
brał głos tancerz: — Pani nie może mi 
pomóc, tak samo, jak nie mógłbym iej 
pokochać. Nie będziemy się wzajemnie 
oszukiwali. Pani nie‘ jest już młoda i 
dlatego uczucie. które się w pani budzi. 
musiałoby ją wykoleić. Znienawidził- 
bym panią, a sobą pogardzałbym bar- 
dziej jeszcze niż obecnie. 

Dr. Maria Wirth nie zaprzeczała. Z 
oczyma pełnemi łez uregulowała rachu- 
nek, poczem udała się do garderoby i 
włożyła swój płaszcz. Młody tancerz 
towarzyszył jej- do ostatniej chwili i 
ucałował serdecznie jej dłoń. 

Wiedziała, że winna jest wdzięcz- 
ność temu obcemu. smutnemu mężczyź- 
nie ji raz jeszcze uprzytomniła sobie, że 
mogłaby poświęcić dlań. wszystko, co 
przed chwilą stanowiło treść jej życia. 

Zet 
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